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Białystok, ątek 5 maja 1922 r. i,fc M101. 

Organ demokratyczny niezależny. — Hij większe pismo w Wojew. Białostockiem 
Wychodzi codzień zrana, prócz dni poświątecznycH = Cena numeru 30 matek. 

CERA rUHURERATY: 

U' mtfłcie imealęcznic 
? Otfftoszeniem do (kuaru 
Na prowincji 
EUflrałieą 

Mk. SOO.--
Mk. 900-

„ irou.-
,, I2M5.--

Na zasadzie uchwal Zjazdu Związku Prasy Pro-
»1rvCK>okin«i, wszystkie komunikaty wsryłocji 
prywauycti I spoleezn. w kronice podlegają 

j opiacie. 
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« C r • d n I 
„Dziennik Grodzieński" 

Aleksandrowski zaul. h m. 4.,_t«jl 

R W a l i t o r prwfitmuit aal m. I I ato 

amniistracia czynna: od fi. U do 2 i o 

Pełijojzenie napowie­
trzne! Niemiec z Mo* 

/ ekwa. 
Moskwa, 4.5. (flj. Wscłr) 
Dnia 2 tł. m. przybył do Mo­

skwy Niełniec pierwszy samolot 
niemiecki) który rozpoczyna regu­
larną żeglugę napowietrzną Berlin 
—Moskwa. Samolot niemiecki bę­
dzie przybywał do Moskwy 3 razy 
tygodniowo. 

Mowy jwróg ludzkości . 
Mes k i a 4 5 (Aj. Wich.). 
Epidemia cholery szeszy się 

z niezwykłą szybkością. Dzienni­
ki sowieckie dnnnszą o wypsd 
kach zasłabnięć prawie z całego 
terytorium ROSJI. 

nu 

• I S T R A C J A 

w B i a ł y m s t o k u 
JN. Jiziennlk Białostocki" 

Rynek Kodeiimzki .*4 I. tel. «3 

k ł o r p r z y j m u j e •* a). I I alo I *pi. 

Administracja czynna: od g. 9 do 2 i od 5 do 7, 

CERA OOtOSZEflt 
wieraz nonp. przed tekstem 200 mk., w tekide 
250 mk.. za tekstem 100 mk. Ogłoszenia drobna 
po 30 mk. za wyraz. Tłusty druk podwóinte. U-
kład reklam przed tekstem i w tekście 5 izpa4-
towy, za tekstem 9 4ipaJ<owy. OjfoStenla za­
graniczne i linji okrętowych o 100 proc. drożej. 

Coatat P. « . O. Mk S I . «7 I . 
Artykuły nadeatane bez • oznaczenia hondrairlaai 

uważane SĄ za bezpłatne. Rękopisów 
nie zwraca sit. 

Czas odnowić prenumeratę na miesiąc maj. 

Teatr. „PALĄCE" 
Tylko j e d e n \ y | £ 

obotę (i maja o godz. 9-ej wiecz. 

C Z Ó R T » , k o ' e d e n 

W a r s z a w s k i e W e s o ł e j M u z y 
— — — — — — — — u d z j i a l 

KAROL HflNUSZ—pleśni 
ZOFJA PFLftNZ—primabal. opery wafsz 
IZfl CZERfHICÓWrlft—tano scen wars:. 

Hurty ad »0« da 2SOO mk. da ułryeli 
W dlleń 

fil 

p r z y j m ą : 
WŁADYSŁAW GURSKI-humorysta. 

R. BONDERSTEJN—pianistka akomp. 
kul i ralaei ad uda. 

kineiatyi • clim eatna dnia. 
11 -X l H * - t tjleei. 

5-łMfl 3 

ACHDUIKA J H B T 
Flabryka Wyrobów Azbestowo-Cementowych 

JAM JACK i S-ka w Grodileńcu 
II 
I wyrabia .obecnie dachówkę azbestowo-cem. 
j przedwojennej jakości. 

I 

j 5 - 4 ' G e n e r a l n a R e p r e z e n t a c j a : M 49 
Ora Haadlawy „IHCMlKKłl" « Zaarltrela, watra. KUltckle. 

konferencja w Genui. 
i 

Warszawa 
Z Genui 
Dnia 2 

I 
Księgarnia Iberskiego 

Grodno, ui. Dominikańska 31. 
Owzyrnjala na skład ostatnie nowości wydawnicze literatury pol­
skie). Posiada wielki wybói nut. również zabawek i gier dla 

_ . _ — — — _ dzieci. — — — — — — . 
25—'-- Ż u r n a l e m ó d nm l e tn i s e z o n . ** 50 

tecznie brzm 
jącego 
wietom 
sany prfcrez 
ko krótki lisi 
noczesi ein 
jest po<lpi?an|y 

Poszukuje się 4 do 7 pokoi, z kuchnią na p r / n l 
> cypalnej ul. w Grodnie" 

Oferty do Redakcji Dziennika Grodzieńskiego I 
• — • 

4.5J(tel. wl.) 
lonos/ą: 

naja ustalono osta-
enie memorjalu. ma -

standwić odpowiedź so-
Men orjat nie jest podpi-

żpdne państwo, a tyl-
donoszący o rów-

pfrzes'aniu memoriału. 
przez przewodni-

iiHji politycznej p, 
iwiera uwagę, 2e de-

t ko 
n i 

czącegt 
Szańce 
legacia 
wyrażełie zgjody 
nient p 
nia od 

iranc|uska zastrzega sobie 
na ten doku-

otrkymaniu upowaznie-
swegc rządu. 

Mei i o r i a ł doręczono delegacii 
ief'tek późno. iZ Czicze-
iuż \» łóżku i odebrał go 

sekretaiz. 

SHładajcie daninę bez przymusu. 

Z Sejmu. 
i 

Dyekujsia nad ekspose Ponikowskiego i Min. 
Mieheiekiego. Konetyłeoja , t w opracowaniu" 

, poe. Dubanowicsa. 
Warszawa, 4.5. (tel. w(.) 
t*ziś w Izbie odbył sic dalszy 

dag dyskusji nad expose Prezesa 
Mlintstrów i Ministra Skarbu. 

Pierwszy zabrał głos prezes P. 
S. L- p- ^A/itos, który rozwodził się 
ZYtastcz^ nad nie^omaganiami od 
miinlftraoyjnemi w Państwie. 

I Ma początku posiedzenia, przed 
patfzftdktirn obrad stwierdzono, śe 

było sifc 
sirów, 
wysłucl 
postano 
me z r 

Pan 
nui w 

referent projektu Konstytucji pos. 
Dubanowicz dopuścił się sfałszo­
wania uchwalonego przez Sejm w 
3-iem czytaniu tekstu Konstytucji. 
Marszałek Sejmu, Trqmpczyński, 
oświadczył, że rola |ego ograni­
czała się tylko do przyjęcia refe­
ratu posła Dubanowicza Konkret­
nej uchwały nie przyjęto. 

L. 
Skirmujit 
powied: 
rina. 
inunt 
podpisa 
siwaml 

na 

a wr 

kraila 

skło-
poro-

sowiecl 
rin był 
lego 

i da rność 
f r a i i c u t kor belgijska. 

War;zawa, 4-Ś (tel. wl.). 
Z PiryZa donoszą: Frzewudni-

:zący celf2«cii frani_uskie|. Bar-
thou, p zybv we środę, dn. 5 b.m. 
do Parjźa. <»'godz. 5 po ooł. od-

pos eazeme Rady Mini 
ł a M e m u , jak ?ły<"rnć, PO 
aniu raportu D. Barthnu, 
wmrif uvstc9ować solidar-
ądeir belgijskim. 
Barlt ou me wrócić do Ge-

paiek 

pdpoarieldz Skirmunta 
na not j Cziczerine. 
Warhzawi, 4 5 pel. wl.) 

ienul donoszą: Mim*ter 
kJtosoWał krótką od-
istatnfą notę Czicze-

odfowledzi tei p Skir-
fdpieia zarzut, iz Polsua 

az z innymi mocar-
protfst przeciwko układo 

wi nleniieckd-rosylsklemu 
z naniskiem, że 

i pod-
wlainie 

protokul ryski powinien był 
nić sowiety do uprzedniego 
2 umienia się z delegacią polską 
co dn zawrzeć się maiącego ukła­
du w Rapailo. 

Galowe przyjęcie. 
Warszawa, 4 5 (teł. Wi.) 
Minister Skirmunt wydal w d. 

2 b.m. na cześć przewodniczą­
cych delegacji bankiet. Obecni 
byli między innymi: Lloyd Cieor-
ge, p. Barierę w zast. p. Bartnou, 
J*chi, Jaspar, Benesz i innt. Skir 
munt siedział między Włoskim 
prezydentem de Facta a Lloydem 
George*m. 

Protest w Belgji. 
Warszawa, 4.5 (tel. wl.) 
Z Genui donoszą: 
Powudein protestu belgi|skie^!o 

przeciwko ustępowi memoriału 
w sprawie cudzoziemskich wła­
ścicieli pi zedsiićbiorstw w Rosji jest 
pogłoska, że Rosja zawarła umo­
wę z angielsko holenderskim tru­
stem naftowym w sprawie eksplo-
aiacjj terenów naftowych w Baku 
i Groźnym. Ponieważ na tych te­
renach IUZ przed wojną był zaan 
gazowany kapitał belgijski, przeto 
rząd belgijski w obronie sweflo 
przemysłu wystąpił przeciwko po­
stanowieniom memorjalu mogą­
cym uzależnić przemysł belgijski 
od nowych koncesjonarjuszy an-
gielsko-fiolenderskicfi. 

Straty polaków na 
Ukrainie. 

Warszawa, 2.5 (tel. wł.) 
Wl. Hnrwat, prezes Związku 

polaków Ziemi Kijowskiej, został 
telegraficznie wezwany dc Genui, 
ażeby tamtejszej opinii przedło­
żyć straty, poniesione przez polski 
stan posiadania na Ukrainie. 

Klęska tyfusu n i Ukra ­
inie. 

i 
Lwów, 4.5 (Aj. Wsch.> , 

Gazeta Poranna donosi i. po 
graniczą wschodniego, iz na L' 
krainie wzrasta w zastraszający 
sposób epidemia lyfusu. 

Walka, którą władze sowiec­
kie toczą z epidemją, jest bez­
skuteczna. 

Jednym z głównych roisadni-
ków tyfusu są koleje, znajdujące 
się w okropnym stanie. W Kijo­
wie ilość ofiar ep:demji jest tak 
wielka, ze państwowy urząd po­
grzebowy nie mozti podołać swym 
zadaniom * 

Postępy ewolucji 
w Rosji sowieokiej 
Moskwa, 4-5 (a j . Wsch.). 
Nowa polityKa ekonomiczna 

i dalsze je| konsekwencje wywo­
łały niezadowolenie w ortodoksyj­
nych kolach sowieckich, co spra­
wia coraz większy niepokoi w 
sterach kierowniczych partji. Sfe­
ry te maią zamiar podczas naj-V 
hlizszeso czyszczenia partu usu­
nąć malkontentów z jej szeregów 
i tą drogą wzmocnić sooistość 
szeregów^koniuiiłstycznych. 

Niemiecka potyczka 
przymusowa. 

Berlin, 4*5 (Aj. Wsch.) 
Frace przygotowawcze nad 

pożyczKą przymusową posunęły 
się tak daleko, ze odnośny pro 
leKt będzie w naibhzszych dniach 
przedsiaw<onv Kadzie Rzeszy, a 
potem parlamentowi. PoZyczKa ta 
ma Wyno^rć U0 miliardów marek 
papierowycn. Zwolnione są od 
ni;) majątki do 100,000 ink. i do­
chody do 40,000 mk. 

Giełda Warszawska! 
Warszawa 1.5 (tel. wl.) 
Nowy Jork 5^65i-5980 
Paryż 365— 
Berliri 1 4 -
Londyn 

Notowaoia nieoficjalni i l i i iy 
blaloitoeklBl. 

(Kantor wymiany Lactiowcra. i Rozari 
•kieflo) 

* 4nim w a < * r « | U H * * 
Dolary 7~US0 — 
Marki nieiti. 14 
Franki 3.TQ 
Funty Uaj8 
100 rb. car. Xt"i 
500 .. „[ 1000 
10 rb. ztoie 19^00 

SpiiiTiGHia imrtatoM. 
Stacja przy P. S. N. w Biai. 

I «J4 . 
T»iW I5JTZ7 

I W 
Ciłnieałe1. ,. im&mm 7»W.mm. 
WilootnotJc .. 9SRi* 7r*"> 
Kier.< pr«dJ6 wiatry N l a t . N J n . l 

Temper, powietrza 8K 
nieałe' 



W martwym punkcie. 
Na przełomie. 

Trwające od trzech 'tygodni 
przetargi genueńskie doprowadzi­
ły Itcytonlów do tego momentu, 
1*5 którym od nieuchwytnych ogól­
ników musi się przejść do jasno 
i wyraźnie określonych wyłuszczeń, 

• mgliste symbole zastąpić ściśle 
oznaczonemi wartościami. 

'• Jest to chwila przełomowa. 
Każdy z uczestników gry wi­

nien odkryć swoje karty i uzasa­
dnić żądanie własne, względnie 
obmowę, tafumże roszczeniom ze 
sljrony partnerów. 

: Po wyrzuceniu ntutow n-.ogą 
zajść już tylko dwie alternatywy: 
przybicie targu — lub poniechanie 
dalszej, niepotrzebnej gadaniny. 

j Jedno i drugie ma |uż znacze­
nie zasadnicze, lozsirzygaiące, 
brzemienne w doniosłe następstwa, 
bez możności nawrotu. 

Nic wiec dziwnego, że przed 
postawieniem tego decydującego 
kroku, uczestnicy Konferencji pra­
gną zaczerpnąć oddechu, uzyskać 
cftwilę namysłu. 

' Nieżłomność Francji. 
Korfieczność dokonania raz 

jeszcze obrachunku własnego su-
iTjiema, rozważenia obustronnych 
możliwości, spowodowała przewo­
dniczącego delegacji francuskiej, 
p, Bar t -ou, do opuszczenia Genui. 

1 To. że wyjechał do Paryża, jest 
rzeczą podrzędniejszego znaczenia. 

Chodziło przedewszystkiem o 
to /aby chwilę stanowczych posu­
nąć nieco jeszcze odroczyć. 

'' Trzeba zobaczyć, jak daleko 
gotowi są pójść inni... 

„ Zależnie od ~tego zrobi śię, co 
le najodpowiedniejsze. 

• Wyjeżdżając, p. Barthou zosta­
wił za sobą (Kurtkę otwarta: nie 
ppw<edział, że więcej nie wróci — 
ale też nie przyrzekł powrotu... 
] Zaproszenie delegacji włoskiej 

rio obiad w d r i u 8 maja •— zdaje 
sję wskazywać na tę drugą ewen­
tualność, nie jest jednak zobowią­
zaniem, nie dającem sie uejiylić. . 
i Francja trwa niezłomnie przy 

postanowieniach Traktatu Wersal­
skiego i—dopók i jest to możliwe 
-r-pragnie zachować tę pozycję. 

j Kompromisowość Lloyd 
[ Georgea. 
> Zhacżróe miększym w tej mie­

rze jest premjer wielkobrytyjski, 
\k lóremuz natury rzeczy więcej za­
leży na osiągnięciu nowego poro­
zumienia, niż dochowaniu kano­
nów wersalskich. 
} Zdobycze , terytorjalne ftnglji 
0raz politycfne i strategiczne po 
Ostatniej wojnie okupiły sowicie 
wszelkie wkłady rtlbionu .w tern 
krwawem przeds^biorstwie. W in­
teresie królowej mórz, niepodziel­
nie dziś berłem Neptuna władną 
cej; leży, aby Europa zajęła się 
faz; nareszcie bicżącem życiem, za-
borninając o dniu wczorajszym. 

Poco rozdrapywać rany.-" — oto 
motvw przewodni rozumowań z 
nad Tamizy. 

Natomiast chodzi niezmiernie 
o to, by uruchomić rynki zbytu i 
otworzvć handlarzom pole do po­
pisu. Niech zbierają plony i wo-
lennego posiewu. Im prędzej, tern 
lepiej. Długoletni zastój w kra-
morstwie obniża wartość łupu, spy 
cha na brzeg ubóstwa i ruiny. Za 
wszelka cenę należy zacząć nor­
malny tf«yb życia. P. Lloyd Georqe 
wyjechał więc równie/ w niewia­
domym kierunku. 

Szacherki Sowietów. 
" Wie o tern największy bankrut 

świata, Bolszewja, nie mająca nic 
do stracenia i najbardziej się sta­
wi r.. 

P. Cziczerin masowo fabrykuje 
noty i ględzi o miljardach złotych 
rubli, potfzebnych Sowietom. U-
chyla się od zobowiązań, napomy­
ka o komplikacjach. 

„Delegacja rosyjska — pisze w 
jednym w tych billet doux'ow -
życzyłaby sobie przypomnieć, że 
nawet w samej Europie okupacja 
wojskowa ziem obcych i zgniece­
nie silą praw mniejszości narodo­
wych, pociągają za sobą i czynią 
nieuniknionemi w przyszłości pow­
stania i krwawe rozprawy. Wy­
starczy wskazać na wyniki ?oku-
pacji Wileńszczyzny przez polskie­
go generała Żeligowskiego, oku­
pacji, przeszkadzającej ludności 
miejscowej w swobodnem wypo­
wiedzeniu swe; woli i zadecydo­
waniu o swoim losie. To samo 
dzieje się w Galicji Wschodniej, 
której przedstawiciele mogliby 
prawdopodobnie dostarczyć kon­
ferencji protestów bardziej upraw­
nionych". 

P. Cziczerin występuje, jako 
obrońca sponiewieranej sprawied­
liwości. 

Trudno zaiste o bardziej kol­
czastą ironię —o wyuzdańKzy cy­
nizm. v 

Stanowisko Polski/ 
W tym kołowrocie rwjsprzecz-

niejszych interesów, niełatwo o „u-
trzymanie fasonu". 

P. Skirmunt wszakże zdołał do­
tychczas zachować należną równo­
wagę i ciągłość linji. Polska skłon­
ną jest do wszelkich rozumnych 
świadczeń, ale od piraw swoich 
odstępować nie myśli, i Pragniemy 
zgody i pokoju, dochowany włas­
nych zobowiązań, lecz ukrzywdzić 
się nie pozwolimy. 

Z temi hasłami spokojnie pa­
trzymy w jutro — to, które nastąpi, 
po przeskoczeniu martwego punk­
tu przez wielkomocarstwowych 
wycieczkowiczów. 

Jakkolwiets skończy się ma­
jówka p.p. Barthou i Lloyd Geor-
ge'a —nietykalność naszych rubie­
ży pozostanie w swej mocy. 

3 Maja w Blałymstahu. 
Podwójna uroczystość Konstytucji 3 Maja i przyłączenia 
Wileńszczyzny do Macierzy- Uroczysta msza święta. Prze­
mówienia na Rynku Kościuszki. Dafilada wojsk f pochód. 

Niemiły fakt. Sprawa musi być wyświetlona. 
Od rana Rynek Kościuszki wy­

pełniły tłumy publiczności, uszy-
koway sit; oddziały wojskowe. 

Miasto miało wygląd świątecz­
ny. 2dobiły le sztandary narodo­
we, U i owd?ie napisy i hasła. 
P ięk ia pogoda dopisała. 

P i uroc/ystei mszy świętej na 
mównicy na rynku przemawiali 
pp. prez. R. M. Feliks Fil ipowicz, 
wiceprezes mec. W|. Olszyński i 
rabin] dr. Gedal|e Ruzenman. 

Meeenas Dlmński 
w śwjietnem przemówieniu scha­
rakteryzował podwójną uroczy­
stość obchodzoną w dniu 5 Maja 
w Bi i łymstoku, mianowicie uro-
czysmść Konstytucji 5 .Maia i pn-
lączenm Ziemi Wileńskiej z Ma 
c ierz j . Dzień ten |esr uroczysto­
ścią :ałego narodu. Nie jest świę­
tem wyłącznie kontusza, ani tez 
wylą :zme siermięg', B dzieło zna 
konnych mężów sianu, twórców 
Konstytucj.i 3 Maja. pozostanie na 
wiek podstawą wolności i st»abód 
w Pr l*ce. Przemówienie swe rne 
cena; Olszyński zakończył okrzy 
kiem na cześć Rzeczypospolitej. 

Pm mówienie rabina RozeiMnana 
naleiy podkreślić z uznaniem, ty­
le w niem było niocy, piękna i po­
czuć a obywafelskości. 

RBbin Rozenman podniósł mo-
menl zasadniczy, taki cechował 
histo-ję Polski i stanowi! silę 
atraicyjną dla narodów ościen­
nych, mianowicie duch wolności, 
to 'e ' jnc j i i swobód obywatelskich. 

Żydzi w Polsce zaznawali swo­
bód, jakich nie mieli w żfidnvm 
innym kraju. Podczas gdy w c a H 
Europie panował ucisk, żyd^i mieli 
w Pi lsce swobodę rozwoju.! Kon­
stytucja 5 Maja zapewniała Izydoin 
opie 
dzie 
za 
przy 

<ę życzliwą rządu i dlatego 
i ten naród żydowski uważa 
izleń swojego świętą. Akt 
ączenia Wileńszczyzny do 

zlot) 
słoń' :e 
jony 
nicy > 
walr 

F 
blic pu 

ku i 

był 
korr 
bral 
łośc 
cz 
woj 

e n 

Polski był tylko dopełnieniem spra­
wiedliwości dziejowej. 

Niech żyje Mocna, Wielka, Po­
tężna Rzeczpospolita Polska! 

Preiei R n. Filipowicz 
streścił W swietnem przemówieniu 
dzieje walk mepod.le«łościowvch 
od chwili rozszarpania Rzul te; 
przez zaborców, uwieńczonych 
zwycięstwem dzielnego żołnierza 
polskiego i wzmó«( okrzyk na 
cześć Armj i polskiej i )ej twórcy. 
Naczelnika Państwa. 

Po przemówieniach imsiąpiia 
defilada woisu garnizonu b.ało-
stockit-go i poHcii państwowej, 
poczem uformował się olbrzymi 
pochód, który przeciągnął ulicami. 
Sienkiewicza, Warszawską i Pa­
łacową, »ozwiązuiąc się na Rynku 
Kościuszki. Z Paluonu Magistratu 
przemawia' proj. Kolendo. 

Fakt niemiły 
zepsuł całość uroczystości. 

Oto robotnicze związki zawo­
dowe 1 robotnicy, grupuiący się 
pod sztandarom' Nar Partii Ro 
botniczej, nie wzięli udziału w po. 
chpdzie ogólnym, natomiast w po­
chodzie oddzielnym udali się do 
ZwieriyńCH. 

Przyczyną niemiłego incydentu 
niialo być. iak się dowiadmemy, 
wy/.naczenie robotnikom nneisca 
w pochodzie, które me odpowia­
dało ani powadze ani znaczeniu 
związków robotniczych. 

Pad adresem Komitet* Obchodu 
chcielibyśmy skierować zapytanie, 
dlaczego sprawa powyższa nie 
została rozstrzygnięta podczBS 
układania programu uroczystości? 
Dlaczego zgrzyt nieporozumienia 
i niezgody mia! miejsce w dmu 
święta jedności i zgody. 

Sprawę lę wyświetlić należy 
niezwłocznie. 

3 Maja w Grodnie. 
\^śród przepięknej pogody, w 

eh promieniach Wios^nneg > 
wśród odświętnie przystro­

ił gmachów rządowych, mu-
alnych i prywatnych święto-
Grodno dzień 5 Maja, 
ac Batorego zaległy t łumy 
zności, a w zwartvm ordyn-

szykowało się wojsko, 
unktuainie o godz. 10 przy-
1a plac Batorego dowódca 
usu lian. Frankowski i ode-
rapoit ode dowodzącego ca-
ą, majora Czaplińskiego, po 

po dokonaniu przeglądu 
kowego rozpoczęła się uro­

czysta msza św. polowa, którą 
w asystencji kleru cejebrowsl ks. 
dziekan Żebrowski, poczem wy­
powiedzią! w barwnych i podnio­
słych słowach okolicznościowe ka­
zanie. 

Następnie zabrał głos dowód­
ca korpusu gen. Frankowski, oma­
wiając tę w dziejach naszych tak 
ważną rocznicę. Mowę prawdzi­
wie 2olnierską zakończy! gen. 
Frankowski okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolite! i 
Naczelnego Wodza. 

T łumy publiczności i zwarte 
szeregi wojska,powtórzyły okr?yk 

-

teti > enrnijazroem. Po przemó-
#teniu genl Frankowskiego woi-
s|to u tzyko^a ło się wio defilady 
przed nim. Defilada odbyła Wę ' 
ojkoło kościoła garnizonowego i 
Wypadła imponująco. Za wnisKietn 
MszyKowal »lę barwny pochód, po­
przedzony przez pluton honorowy 
za którym kroczyli przedstawicie­
le duchowieństwa. Pochód udał się 
Ul. Dominikańską i .lOrzeszkowei 
na pl8c Teatralny, gdzie odo>-: 
siię wiec przy współudziale nie 
tylko samego (Grodna, ale i ^iint: 
pow. Grodzieńskiego. 

Na mótfnicę wszedł dyr. gi-
rtinazjuin, p. Łukasiewicz, podnn. 
sząc w trćSciwem przerrinwieini 
znaczenie Konstytucji 5 M;i.a w 
dobie orzejzlei i obecne), nawo-
luiąc do zgody yi wspólnei pracy 
wszystkie stany \ n a d odbudową 
Ojczyzny. 

Przed przemówieniem i po 
rzemówiemu p. Łukaszewicza 
liór gimnazialny odśpiewa.' nymn 

narodowy i ,,Rotę" Konop.mcHiej. 
Poczem pochód się rozwtązai 

si^ a uczestnicy uroczystości 
wracali do domów z pod-noslem 
uczuciem i otuchą w sercu. 

W dn. 3 Maja po ro*z pierwszy 
wystąpiła w całym kompocie 
Gr. Och. Straż Ogn. w n>»wycr. 
rł^tmach lśniących się w pronue 
Uiaćh słońca. Z wvbitnycl: osc-
l>i«tości naszego grodu b n i i u-
dział w pochodzie pp. gen. r-ran-
kowski, gen. Falewicz, starosta 
Rogalewicz, prez. m. Lij-owsKi. 
dyr. gimn. Łukaszewicz, przedsta­
wiciele gminy żydowskie-,. Misirza-
iin ceremonii byii pp. Zaboki ick: 
Stępniewski i mni. Zakończeniem 
uroczystości 3 maja iw Grodnifc 
było galowe przedstawienie w 
przepełnionej sali Teatru Mie>skie-
« ' • 

Wystawiono kom. Piai.-<ow-
łk iegu „Pan poseł". 

! • 

Upadek dileanllurzisa « Ro­
i l i . Podług danych cenlr. i łom. 
fos. partii komunistycznet. wraz z 
przejściem dziennikarstwz na^ st»-
bę handlową ilość dz ienn ikó* wy­
chodzących w Rosji sowieckie) 
znacznie się zmniejszyła i zamiast 
B65 w r. ?.. wychodzi obecnie 382 
W r. b. Nakład wszystkich wydaw­
nictw obniżył się do 1.500.000 eg­
zemplarzy, podczas gdy dawnie) 
iw samej tylko Moskwie mieisco-
jwe gazety wychodziły w :losci ł 
ini l jon egzemplarzy. Stan prasy 
prowincjonalnej jest beznadziejny. 
,,lz«iest|a;" moskiewskie ciągle się 
skarżą na ciężkie warunki isinie-
i i ia prasy! sowieckiej; prenumerata 
lego dziennika kosztować .ma|w 
maju 80OJ0OO rb., gdy w Kwietniu 
ikosztowara jeszcze 575.001'' a ». 
styczniu—49.000 (Russpre??*. 

0EORGES ISTfi. 

KiradiogiaL 
I. Plolrui 

1 akt. — Maty Piotruś ma od­
być wielka wyprawę, awanturniczą 
|w gabinecie ojca. 
i Przed wyruszeniem w pr>dróż 
?bada zawartość wielkiej wazy na 
kominku... 

; Może w niej ukryła mamusia 
.cukierki, które mu sie bardzo rro-
gq pr/ydać w drodzel.. 

Próbuje podnieść wazę, ale na-
jprożno—lest za cieyka. 
! Przechyla je., aby zajrzeć do 
• środka. 

Chlustl 
i Obrzydliwa waza była petna 
j wody i trochę wylało się na świe­

żo wyłrotero*enq posadzkę 
] 2 miną srodze zakłopotana, 
I Płotiuś uprzedza fakty i przewi-
' dujqco trze skórę .. poniżej ple­
ców. 

Naraz Śmieje się radośnie i u-
derza się W czoło. 

Wychodzi, o po chwili przyno­
si Kiki, małego mamusinego pie­
ska, i umieszcza go obok katuiy. 

Wchodzi mamusia: marszczy 
brwi i surowym wzrokiem ogarnia 
sytuacje. 

— Mamusiu, to pes!—oświad­
cza Piotruś. 

1 biedny Kiki zostaje zbity i 
wyrzucony z pokoju, podczas, gdy 
rzeczywisty winowajca pęka ze 
śmiechu. 

2 akt. — Piotruś odbywa podróżj 
po pokoju kąpielowym. 

Niema tu nic ciekawego... ' 
Już najzabawniejsze są kurki i 

krany, przez które woda leci do 
wanny. 

Potruś kręci je w prawo i w 
lewo, zamyka je i otwiera. 

Naraz podnosi głowę, nastawia 
uszów, I słyszy dźwięki bębna i 
trąbki. 

To wojsko idzie ulica,! 
Piotruś chce wyjrzeć oknem, 

ale jest ono za wysoko, aby mógt 
sie na nie wdrapać .. 

Wybiega z pokoju kąpielowe 
go i jak strzała wlatule do salonu 
i na balkon, skąd doskonale wi­
dać całą defiladę. 

Tymczasem woda cieknie do 
wanny... 

3 akt—Pokój sypialny pusty. 
Przez otwarte drzwi widać po-

kój kąpielowy i słychać, jak woda 
wpada do 'wanny. 

Yanna napełniła się 
Woda przelewa się na podłogę 

i dc staje się do sypialni. 
lej poziom wciąż się podnosi. 
'ółbuciki mamusi i ranne pan-

to l ł t tatusia pływają już, jak małe 
okrijty. 

A woda wciąż leci z krlanu! 
nareszcie zjawia się Piotruś. 
Przypatruje się katastrofie, za­

kłopotany. 
3oczem znów uderza się w 

czo o, wychodzi w podskokach, 
prz nosi Kiki, sadza pieska . po­
środku pokoju, w wodzie 

'rzychodzi mamusia, wydaje z 
sieł. ie krótki okrzyk przerażenia, 
spogląda groźnie... 

r—- Mamusiu, to pies!—oświad-
Piotrus. 

I jest więcej zdumiony, niż 
zm irtwiony, g d / mamusia, zamiast 
uk< rnć niewinnego, tym razem 
d a j : w skórę prawdziwemu wino-

pai 
wą 

cy-

II. Mit apoilmoay. 

1 akt — W swoim gabinecie 
Dupont pisze list, powoli, le-

ręką. , 
Na ekranie ukazuje sie, tekst 

tego listu, wydrukowany dLiiemi 
I terami: 

.PANIE DURAND, Pf\\ JEST 
OSZUST, ZŁODZIEJ 1 MORDER­
CA. - PRZYJACIEL, KTÓRY PA­
NU DOBRZE ŻYCZY". 

Pan Dupont kładzie list do ko­
perty, wypisuje adres, powoli, le­
wą ręką, dużemi drukowanemi li­
terami. 

Dzwoni na służącą, daje je) 
list i franka, mówiąc: »proszę to 
zanieść na pocztę, ale zaraz!* 

2 akt. — Wejście do urzędu 
pocztowego. 

Obok wystawa cukierni z wiel­
kim napisem: 

„pastyiki miętowe — cena I 
frank". 

Przechodzi służąca pana Du­
pont. 

Zatrzymuje s;ę długo przed wy­
stawą, wzdychając ciężko. 

Idzie w kierunku drzwi do L-
rzędu pocztowego, krokiem bardzo 
wolnym. 

W chwili, gdy ma już wejsc, 
czyni zwrot wtyl, wchodzi do cu­
kierni, kupuje pastylki miętowe, 
poczem wychodzi, śpiesząc się. 

3 akt. — Pokój jadalny pana 
Durand. « 

Ten ostatni jest po obędzie 
drzemie przy kominku. 

Wchodzi służąca pana .Oioont. 
zadyszana, i oddaje list. mówiąc 
„Od pana Dupont" . 

Poczem oddala się z pięKrtyrn 
' ukłonem. 

Pan Durand czyta list, peerem 
natychmiast odłamuje jednym u-
derzeniem pięści oparcie przy fo^ 
telu, daję prawą nogą silne kop­
nięcie psu i tłucze na- drobne ka­
wałki wspaniałą chińską wazę; 

4 akt — Pan Dupont pr^echa 
dza aię w parku. 

Ujrzawszy pana DLrauo. który 
nadchodzi z dala, pan Di.pont 
objawia wielką radośćt coczent 
podąża ku niemu z wyciągniętą 
ręką. z gwałtownemi oznakami 

, przyjaźni. 
Tymczasem tamten wymachuje 

laską i wymierza nią panu Du­
pont silny cios. poczem się odda­
l i ! z wyrazem zadowolenia ne twa­
rzy. 

A posiniaczona twarz pana 
Dupont wyraża zdziwienie > jednq 

1 tylko niepokojącą myśl: 
.W jaki sposóbŁ u diabła, 

mógł sie, domyśleć, że list był ode 
rftnle?". 

(Z franc. TfJT). 



W martwym punkcie 
! Na przełomie. 

Trwające od trzech Uygodni 
przetargi genueńskie doprowadzi­
ły licyt»nlów do tego m o m e n t u , 
wj którym od nieuchwytnych ogól­
ników musi się przejść do jasno 
i wyraźnie określonych wyłoszczeń, 
mgliste symbole zastąpić ściśle 
oZnaczonemi wartościami. 

• Jest to chwila przełomowa. 
Każdy z uczestników gry wi­

nien odkryć swojp karty i uzasa­
dnić żądanie własne, względnie 
odmowę., ralumże roszczeniom ze 
strony partnerów. 

Po wyrzuceniu atutów rr.ogą 
zajść już tylko dwie alternatywy: 
przybicie targu — lub poniechanie 
dalszej, niepotrzebnej gadamny. 

[ Jedno i drugie ma |uż znacze­
nie zasadnicze, rozstrzygające, 
brzemienne w doniosłe następstwa, 
bez możności nawrotu. 

Nic więc dawnego, i e przed 
postawieniem tego decydującego 
kfoku, uczestnicy Konferencji pra­
gną zaczerpnąć oddechu, uzyskać 
cfywilę namysłu. 

' Nieżłomność Francji. 
Korfieczność dokonania raz 

jeszcze obrachunku własnego su-
rniema, rozważenia obustronnych 
możliwości, spowodowała przewo­
dniczącego delegacji francuskiej, 
p.: Bart ' -ou, do opuszczenia Genui . 

To. że wyjechał do Paryża, jest 
rzeczą podrzędniejszego znaczenia. 

Chodziło przedewszystkiem o 
tq. aby chwilę stanowczych posu­
n ą ć nieco jeszcze odroczyć. 

; Trzeba zobaczyć, jak daleko 
gotowi są pójść inni... 

;, Zależnie od Tego zrobi śię, co 
bjędzie najodpowiedniejsze. 
'; Wyjeżdżając, p. Barthou zosta­

wił za sobą ł furtkę otwarta: nie 
pjOwiedział, że więcej nie wróci — 
ałe też nie przyrzekł powrotu... 
J Zaproszenie delegacji włoskiej 

na obiad w d r i u 8 maja •— zdaje 
sję wskazywać na tę drugą ewen­
tualność, nie jesl jednak zobowią­
zaniem, nie dającem sie uchylić. . 
': Francja trwa niezłomnie przy 

postanowieniach Traktatu Wersal­
skiego i — dopóki jest to możliwe 

pragnie zachować tę pozycję. 

Kompromisowość Lloyd 
Georgea. 

I Zhacżnje miększym w tej mie­
rze jest premjer wielkobrytyjski, 
któremu z natury rzeczy więcej za­
łoży na osiągnięciu nowego poro­
zumienia, niż dochowaniu kano­
nów wersalskich. 
| Zdobycze , terytorjalne Mnglji 
ęraz polityczne l strategiczne po 
Ostatniej wojnie okupiły sowicie 
wszelkie wkłady Albionu .w tern 
krwawem przedsiębiorstwie. W in­
teresie królowej mórz, niepodziel­
nie dziś berłem Neptuna władnę 
cej, leży, aby Europa zajęta się 
faz: nareszcie bieżącem życiem, za­
pominając o dniu wczorajszym. 

Poco rozdrapywać rany.-1 — oto 
motyw przewodni rozumowań z 
nad Tamizy . 

Natomiast chodzi niezmiernie 
o to, by uruchomić rynki zbytu i 
otworzyć handlarzom pole do po­
pisu. Niech zbierają plony z wo-
lennego posiewu. Im prędzej, tern 
lepiej. Długoletni zastój w kra-
marstwie obniża wartość łupu, spy­
cha na brzeg ubóstwa i ruiny. Za 
wszelKa cenę należy zacząć nor­
malny tfyb życia. P. Lloyd George 
wyjechał więc r ó w n i c w niewia­
d o m y m kierunku. 

Szacherki Sowietów. 
* W i e o tern największy bankrut 

świata, Bolszewja, nie mająca nic 
do stracenia i najbardziej się sta­
wi r.. 

P. Cziczerin masowo fabrykuje 
noty i ględzi o mi Ij ar dach złotych 
rubli, potrzebnych Sowietom. U-
chyla się od zobowiązań, napomy­
ka o komplikacjach. 

„Delegacja rosyjska — pisze w 
jednym w tych billet doux'ow -
życzyłaby sobie przypomnieć, że 
nawet w samej Europie okupacja 
wojskowa ziem obcych i zgniece­
nie silą praw mniejszości narodo­
wych, pociągają za sobą i czynią 
nieuniknionemi w przyszłości pow­
stania i krwawe rozprawy. Wy­
starczy wskazać na wyniki ?oku-
pacji Wileńszczyzny przez polskie­
go generała Żeligowskiego, oku­
pacji, przeszkadzającej ludności 
miejscowej w swobodnem wypo­
wiedzeniu swe; wolt i zadecydo­
waniu o swoim losie. To samo 
dzieje się w Galicji Wschodniej , 
której przedstawiciele mogliby 
prawdopodobnie dostarczyć kon­
ferencji protestów bardziej upraw­
nionych". 

P. Cziczerin występuje, jako 
obrońca sponiewieranej sprawied­
liwości. 

T rudno zaiste o bardziej kol­
czastą ironię—o wyuzdańiszy cy­
nizm. "T 

Stanowisko Polski/ 
W tym kołowrocie rmjsprzecz-

niejszych interesów, niełatwo o „u-
trzymanie fasonu". 

P. Skirmunt wszakże zdołał do­
tychczas zachować należną równo­
wagę i ciągłość linji. Polska skłon­
ną jest do wszelkich rozumnych 
świadczeń, ale od praw swoich 
odstępować nie myśli.', Pragniemy 
zgody i pokoju, dochowany włas­
nych zobowiązań, lecz ukrzywdzić 
się nie pozwolimy. 

Z temi hasłami spokojnie pa­
trzymy w jutro — t o , które nastąpi, 
po przeskoczeniu martwego punk­
tu przez wielkomocarstwowych 
wycieczkowiczów. 

Jakkolwiek skończy się ma­
jówka p.p: Barthou i Lloyd Geor­
ge^—nietyka lność naszych rubie­
ży pozostanie w swei mocy. 

2! Haia w Blałymstahu. 
Podwójna uroczystość Konstytucji 3 Maja i przyłączenia 
Wileńszczyzny do Macierzy. Uroczysta msza święta. Prze­
mówienia na Rynku ftoiciuszki. Defilada wojsk / pochód. 

Niemiły fakt. Sprawa musi być wyświetlona. 
O l rana Rynek Kościuszki wy­

pełniły t łumy publiczności, uszy-
ko w y się oddziały wojskowe. 

Miasto miało wygląd świątecz­
ny. 2dobi ły ie sztandary narodo­
we, tu i owd?ie napisy i hasła. 
P i ę k r a poyoda dopisała. 

P» urocjystei mszy świętej na 
mównicy na rynku przemawial i 
pp. prez. R. M . Feliks Filipowie;:, 
wiceprezes mec. Wł . Olszyński i 
rabin df. Gedal je Rozenman. 

Neeenas Dlnyńiki 
w swlietnem przemówieniu scha­
rakteryzował podwójną uroczy­
stość obchodzoną w dniu 5 Maja 
w B i i łymstoku , mianowicie uro­
czystość Konstytucji 3 Ma ia i po­
łączenia Z iemi Wilęriskiei z M a 
c ierz \ . Dz ień ten iest uroczysto­
ścią :ałego narodu. Nie jest świę­
tem wyłącznie kontusza, ani tez 
wytą ;zme siermięg', a dzieło zna 
konnłych m ę t ó w sianu, twórców 
Konstytucji 3 Maja . pozostanie na 
wiek podstawą wolności i st»o,bód 
w P r l ' c e . Przemówienia swe nie 
cena ; Olszyński zakończył okrzy 
k iem na cześć Rzeczypospolite!. 

frzi mówienie rabina Rozenlmana 
na le ;y podkreślić z uznaniem, ty­
le W niem było mocy, piękna i po­
czuć a obywatelskości. 

RBbin Rozenman podniósł nio-
menl zasadniczy, jaki cechowni 
histo-ję PoUki i s t a n o w i silę 
a t ra icy jną dla narodów ościen­
nych, mianowicie duch wolności, 
to'erancji i swobód obywatelskich. 

Źlydzi w Polsce zaznawal i swo­
bód, jakich nie mieli w żpdnvm 
inny n kraju. Podczas gdy w c a M 
Europie panował ucisk, żyd^i mieli 
w Polsce swobodę rozwoju. Kon­
stytucja 5 M a j a zapewniała żydom 
opiece życzl iwą rządu i djatego 
d z i e l ten naród żydowski uważa 
za iz ień swojego świętą. A k t 
przy ączenia Wi leńszczyzny do 
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Polski był tylko dopełnieniem spra­
wiedliwości dziejowej. 

N iech żyje Mocna , Wie lka , Po­
tężna Rzeczpospolita Polska! 

Preiei R n. Filipowicz 
streścił w świetnem przemówieniu 
dzieje walk ni!epodle«łuściowvch 
od chwili rozszarpasłia Rzyl te; 
przez zaborców, uwieńczonych 
zwycięstwem dzielnego żołnierza 
polskiego i wzniósł okrzyk na 
cześć Armj i polskiej i jej twórcy. 
Naczelnika Państwa. 

Po przemówieniach nasiąpila 
defilada woisK garnizonu biało­
stockiego i policii państwowej, 
poczem uformował się olbrzymi 
pochód, który przeciągnął nocami. 
Sienkiewicza, Warszawską i Pa­
łacową, łozwiązując się na Rynku 
Kościuszki. Z balkonu Magistratu 
przemawiał prot. Kolendo. 

Fakt niemiły 
zepsuł całość uroczystości. 

Oto robotnicze związki zawo­
dowe I robotnicy, grupuiący się 
pod sztandaram' Nar Part i i Ko 
botnlczej , nie uz ię l l udziału w po-
chedzie ogólnym, natomiast w po­
chodzie oddzielnym udali się do 
Zwie rzyńca . 

Przyczyną niemiłego incydentu 
miało być. iak się dnwiaduiemy, 
wyznaczenie robotnikom nneisca 
w pochodzie, które me odpowie* 
dało ani powadze ani znaczeniu 
związków robotniczych. 

Pad adresem Komlleta Obchodu 
chciel ibyśmy skierować zapytanie, 
d lac jego sprawa powyższa nie 
została rozstrzygnięta podczas 
układania programu uroczystości? 
Dlaczego zgrzyt nieporozumienia 
i niezgody miał miejsce w dniu 
święta jedności i zgody. 

Sprawę tę wyświetlić należy 
niezwłocznie. 

3 Maja w Grodnie. 
\fc/śród przepięknej pogody, w 

eh promieniach wios^nneg > 
wśród odświętnie przystro­

ili gmachów rządowych, mu­
nicypalnych i prywatnych święto-

Grodno dzień 5 M a i a , 
ac Batorego zaległy t łumy 
zności, a W zwartvrn ordyn-

szykowało się wojsko, 
unktuamie o godz. JO przy-
tia plac Batorego dowódca 
usu %?,n. Frankowski i ode-
rapoit o 4 dowodzącego ca-
ą, majora Czapl ińskiego, po 

po dokonaniu przeglądu 
kowego rozpoczęła się uro­

czysta msza św. polowa, którą 
w asystencji kleru celebrował ks. 
dz iekan Żebrowski , poczem wy­
powiedzia ł w barwnych i podnio­
słych słowach okol icznościowe ka­
zanie. 

Następnie zabrał głos dowód­
ca korpusu gen. Frankowski , oma­
wiając tę w dziejach naszych tak 
ważną rocznicę. M n w ę prawdzi­
wie żołnierską zakończył gen. 
Frankowski okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolite! i 
Nacze lnego Wodza . 

T ł u m y publiczności i zwarte 
szeregi wojska ,powtórzy ły okrzyk 

T - " 4-
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tfefi a e t i ru i jazmem. P o przemó­
wieniu genl Frankowskiego WOJ­
SKO utzpkOfPało Się - d o defilady 
przed nim. Def i lada odbyła się ' 
około Kościoła garnizonowego i 
Wypadła imponująco. Z a wojskiem 
Uszykował »lę barwny pochód, po­
przedzony przez pluton honorowy 
za którym kroczyli przedstawicie­
le duchowieństwa. Pochód udał się 
U). Dominikańską i jiOrzeszkoWei 
ńa plac Teat ra lny , gdzie odt>>-
się wiec przy w s p ó ł u d z i a ł nie 
tylko samego Grodna, ale i ^rinr; 
pow. Grodzieńskiego. 

Na mównicę wszedł dyr. gi­
mnazjum, p. Łukaszewicz, podno­
sząc w treSciwem przemńwie im 
znaczenie Konstytucji ó Mn.a w 
dobie orze iz le j i obecnej , nawo­
łując do zgody yi wspólnei pracy 
wszystkie stany \ n a d odbudową 
Ojczyzny. 

Przed przemówieniem i po 
irzemówiemu p. ł .ukaszewicza 
ihór gimnazjalny odśpiewa; riymn 

narodowy i „Rotę" Ko.nopniCKiej. 
Pocztm pochód się rozwiąza i 

się a uczestnicy uroczyjtości 
wracal i do domów z podo'osIei:i 
uczuciem i otuchą w sercu. 

W dn. 3 M a j a po ra*z pierwszy 
wystąpiła w ca łym kompkecW 
Gr. O c h . Straż Ogn. w nowych 
hełmach lśniących się w promie­
niach słońca. Z wvbitnycl? ,.>sc-
l)i«tości naszego gr-jdu br i i i u-
dział w pochodzie pp. gen. f-ran-
kowski, gen. Falewicz , starosta 
RcgaleWicz, prez. m. L I P O W S K I . 
dyr. gimn. Łukaszewicz , przedsta-
w.cieie gminy żydowskie-.. Misirza-
I^Ii Ceremonii byli pp. Zabokl ick: 
Stępniewski i inni. Zakończen iem 
uroczystości 3 m8ja iw Grodnie 
było galowe przedstawienie w 
przepełnionej sali Tea t ru Mipjskie-
«). 

Wystawiono kom. Fiai.-cow-
skiegu „Pan poseł". 

Upaiek dslamlkjnrsa « ia 
( ] l . Podług danych cenlr. i iom. 
roS. partji komunistycznej , wraz z 
przejściem dziennikarstwa na- s l»-
pę handlową ilość dz ienn iKó* wy­
chodzących W Rosji sowieckiej 
znacznie się zmniejszyła i zamiast 
B65 w r. ?.. wychodzi obecnie 382 
v) r. b. NBklad wszystkich wydaw­
nictw obniżył się ao 1.500.000 eg-
fcemplarzy, podczas gdy clawniei 
|w samej tylko Moskwie miejsco-
jwe gazetV wychodzi ły w ilości i 
tmljon egzemplarzy. Stan prasy 
prowincjonalnej jest beznadziejny. 
J z w i e s i j a " moskiewskie ciągle się 
iskarzą na; ciężkie warunki i^inie-
,łiia prasyl sowieckiej ; prenumerata 
tego dziennika kosztować . m a | w 
^naju 80(31000 rb., gdy w Kwietniu 
Skosztowana jeszcze 575.00''' a w 
styczniu—40.000 (Russpre??). 

w podróż 
wazy na 

mamusia 

CiEORGES ISTfi. 

I. riolrui 
1 akt. — Mały Piotruś ma od­

być wielko wyprawę, awanturniczą 
jw gabinecie ojca. 
) Przed wyruszeniem 
'bada zawartość wielkie 
kominku.. . 

i Może w niej ukryła 
.cukierki, które mu sie bardzo rro-
gą Dr/ydać w drodze!.. 

• Próbuje podnieic. wazp.ale na-
jpróżno—lest za ciężka. 
I Prtechyla je, aby zajrzeć do 
! środka. 

Chlustl 
i Obrzydliwa waza była pełna 
j wody i trochę wylało się na świe­

żo wyłroteroweną posadzkę 
] 2 mina, srodze ' zakłopotana, 
iP iot iuś uprzedza f<akly i przewi-
• dujqco trze skórę .. poniżej ple­

ców. , 
Maraz p.Tiiej"e się radośnie i u-

derza się w czoło. 
Wychodzi, a po chwili przyno­

si Kiki, małego maniusinego pie­
ska, i umieszcza go obok kaluiy . 

Wchodzi mamusia; marszczy 
brwi i surowym wzrokiem ogarnia 
sytuację. 

— Mamusiu , to p es!—oświad­
cza Piotruś. 

1 biedny Kiki zostaje zbity i 
wyrzucony z pokoju, podczas, gdy 
rzeczywisty winowajca pęka ze 
śmiechu. 

2 akt.—Piotruś odbywa podróż) 
po pokoju kąpielowym. 

Niema tu nic ciekawego. . ' 
Już najzebawnieisze są kurki i 

krany, przez które woda leci do 
wanny. 

P.otruś kręci je w prawo i w 
lewo, zamyka je i otwiera. 

Naraz podnosi głowę, nastawia 
uszów, i słyszy dźwięki bębna i 
trąbki. 

T o wojsko idzie ulicą! 
Piotruś chce wyjrzeć oknem, 

ale jest ono za wysoko, aby mógł 
sie na nie wdrapać .. 

Wybiega z pokoju kąpielowe­
go i jak strzała wlatufe do salonu 
i na balkon, skąd doskonale wi­
dać całą deii ladę. 

Tymczasem woda cieknie do 
wanny... 

3 akt. — Pokój sypialny pusty. 
Przez otwarte drzwi widać po­

kój kąpielowy i słychać, jak woda 
wpada do iwannv. 

Vanna napełniła się 
Moda przelewa się na podłogę 

i dc staje się do sypialni. 
Jej poziom wciąż się podnosi. 
'ółbuciki mamusi i ranne pan­

tofla tatusia pływają już, jak małe 
okn;ty. 

\ woda wciąż leci z kranu! 
Hareszcie zjawia się Piotruś. 
-"rzyoatruje się katastrofie, za-

kłojfOlany. 
'oczem znów uderza się w 

czo f>, wychodzi w podskokach, 
prz' nosi Kiki, sadza p i e s k a , po­
środku pokoju, w wodzie 

Przychodzi mamusia, wydaje z 
sieł ie krótki okrzyk przerażenia, 
spogląda groźnie... 

- Mamusiu , to pies!—oświad-
Piotrus. 

I jest więcej zdumiony, niż 
zm irtwiony, gdy mamusia , zamiast 
ukć rać niewinnego, tym razem 
daj s w skórę prawdziwemu wino­
wajcy. 

II List apoilmony. 

1 akt — W swoim gabinecie 
pa#i D u p o m pisze list, powoli , le­
wą ręką. , 

Na ekranie ukazuje się tekst 

tego listu, wydrukowany dużemi 
I terami: 

. P A N I E D U R f t N D , P A N JEST 
O S Z U S T . Z Ł O D Z I E J I M O R D E R ­
C A . - PRZYJACIEL , KTÓRY PA­
N U D O B R Z E Ż Y C Z Y " . 

Pan Dupont kładzie list do ko­
perty, wypisuje adres, powoli , le­
wą ręką, dużemi drukowanemi li­
terami . 

Dzwoni na służącą, daje je) 
list i franka, mówiąc: „proszę to 
zanieść na pocztę, ale zaraz!" 

2 akt. — Wejście do urzędu , 
pocztowego. 

Obok wystawa cukierni z wiel­
kim napisem: 

.pastylki miętowe — cena I 
frank". 

Przechodzi służąca pana Du­
pont. 

Zatrzymuje się długo przed wy- | 
stawą, wzdychając ciężko. 

Idzie w kierunku drzwi do L-
rzędu pocztowego, krokiem bardzo 
wolnym. 

W chwili , gdy ma już wejsc, 
czyni zwrot wtył, wchodzi do cu- ; 
kierni, kupuje pastylki miętowe, ' 
poczem wychodź', śpiesząc się. j 

3 akt. — Pokój jadalny pana 
Durand . i . 

Ten ostatni jest po obiedzie 
drzemie przy kominku . 

Wchodzi służąca pana .^L-pant, 
zadyszana, i Oddaje list, r tewiąc 
„Od pana Dupont" . 

Poczem oddala się z pięknym, 
uk łonem. 

Pan Durand czyta list, peerem 
natychmiast od lamuje jednym u-
derzeniem pięści oparcie przy fo<^ 
telu, daję prawą nogą slłne kop­
nięcie psu i tłucze na- drobne ka­
wałki wspaniałą chińską wazę 

4 akt. —- Pan Dupont przecha 
dza aię w parku. 

Ujrzawszy pana Di_raud. który 
nadchodzi z dala, pan Duponc 
objawia wielką radość t poczerń1 

podąża ku niemu z wyciągniętą 
ręką, z gwałtownemi oznakami 
przyjaźni. 

Tymczasem tamten wymachuje 
laską i wymierza nią panu Du­
pont silny cios. poczem się odda­
lił z wyrazem zadowolenia na twa­
rzy. 

A posiniaczona twarz pana 
Dupont wyraża zdziwienie i jedno 
tylko niepokojąco, myśl: 

. W jaki sposób t u diabła, 
mógł sie. domyśleć, że list był ode 
rftnle?". 

(Z łranc. T Ś f ) . 

CVs 



Silnikowa oprawa roli. w u-
ziiamu doniosłości, jaką posiada 
dla rolnictwa i polskiego silnikowa 
uprawa roli, ^ząd postanowił po­
przeć usiłowania tych rolników, 

j którzy w dobie obecnej stosują 
\ ten sysreni uprawy, pomimo trud-

noś'i i kosztów, wynikających z 
/ braku odpowiednie) ©toługl i do­

świadczenie. W tym celu M. Sk. 
zwajiv.li od wszelkich nplat na 
rzecz Skartuj Państwa na okres 
do d. -TO czerwca r. p. 300 cy­
stern nafty i 100 cystern benzyny. 
Produkty te biędq barwione w celu 

,^ ułatwienia kontroli wiadrom skar-
howyin i mo^ą być używane je­
dynie do pęjdzenia pługów silni­
kowych (traktorów, pługów sztyw­
nych, czołgów). 

Pozwolenia na otrzymanie zwol­
nień od opłat wydawane będą 
prz z M. R.,i D. P. (Wydział Pro-
dukcji Roślinne) Departamentu 
Rolnictwa) jedynie bezpośrednio 
zainteresowanym związkom i or­
ganizacjom , rolniczym w ilości 
pełnych cystern po przedstawie­
niu wykazu ^plujów, ich mocy i 
rozmieszczenia w poszczególnych 
iiiajątkacm 

* \s-

Sokółka. 
Już w AJ 69 .Dziennika Bia-

lostockieao" pisałem — co zresztą 
powszechnie wiadomo, — ze tos 
żołnierza zdemobilizowanego jest 
opłakany. Wprawdzie Państwo 
wszelkłemi siłami stara sit; byt mu 
zapewnić, lecz, niestety, są jeszcze 
jednostki ntfe zdające sobie spra­
wy, że już najwyższy czas wybił, 
ażeby podać rękę temu, który, 
powróciwszy z pola, nie ma dachu 
nad głową, łani co do ust włożyć. 

W ubiegłym miesiącu zgłosił 
się dci gabinetu p. Starosty Ets-
monta zdemobilizowany żołnierz— 
ochotnik, z! prośbą o jakąkolwiek 
bądź posadę, ażeby tern samem 
ochronić od głodu siebie i matkę 
swą staruszkę. P. Starosta, długo 
namyślającisię, rzekł: .wszystko 
absolutnie Ijest obsadzone*. 

Nie tracąc jeszcze nadziei, ów 
żołnierz nadmienił, — iż mógłby 
zmienić kogokolwiek z rodziny 
p.p. K„ ponitWaż w tern to sa­
mem biurzje Uprzy jednem itawet 
biurku) pracuje mąż, żona i sio­
stra zony,I letz odpowiedź brz­
miała, )aK tjoprzednio: — „nie 
można, wszystko, obsadzone". A 
jednak w Hym samym miesiącu 
została przyjęta do tego samego 
biura pani] N., będąc jednocześnie 
na posadzie w Państwowem Biu­
rze Odbudowy w Sokółce, ale z 
powodu redukcji miała wymówio­
ną posadą od dn. I kwietnia b. r. 

Troskliwa i pracowita obywa­
telka, obawiając się zostać bez 
posady, a(mając względy u p. Sta­
rosty, zapewniła sobie stanowisko 
w jego urzędzie. 

Pan $tarosta widocznie) za­
pomniał o tern, że żołnierz zde­
mobilizowany i w dodatku ochot­
nik winiefl mieć w Polsce pierw­
szeństwo jj że najwyźszy«czas, aby 
pracownWzki, te przynajmniej, któ­
re posiadają kamienice i majątki 
ziemskie, zamienić zdemobilizo­
wanymi żołnierzami lub' inwalida­
mi wojennymi. Wydainość pracy 
nie zmnie;szy się napewno. 

(—) Zdemobilizowany żołnierz. 

faciach z 
ien miesi 
innych 

Wobe< 
zmuszone 
proc 

Foiro^ały obUdy w Restau-
powodu podwyższenia 
o 100 proc, ,a także i 

produktów. 
tego restauracje są 

podwyższyć ceny o 25 

Białystok. 
DziS : Piusa V W..Anioła. 

jutro: Jana Apost. Ew. 
»• Olein. 

Wschód słońca o g. 5J(W 
Zachód o ii. S.OK 
Wschód ks. o S- IŁf-5-ł pp-
Zachód o H. i i . * pn. 

113 plenarntpoKlelietle(Ui se­
sji) Rady Miejskiej odbędzie się 
dziś, w piątek, b maja 1922 r., 
punktualnie o aodz. 8-ej wiecz., w 
sali posiedzeń Rady (ul. War­
szawska 211. 

P o r z ą d e k obrad. -

1) Sprawdzenie listy obecnych. 
2) Sprawa zawieszenia podatku 

komunalnego za zużycie f przez 
fabryki ehergjl elektrycznej, (rei. 
Prezes Rady p. F. Filipowicz). 

3) Wybór delegatów na Zjazd 
ZwiązriU Miast.' 

4) Sprawozdanie z wyjazdu do 
Lublina delegata Rady Miejskiej — 
p. Wl. Kolendo. 

5) sprawozdanie ze Zjazdu O-
światowego w WarSzBWle. 

6) Subsydium dla Kasy im. dr. 
Mianowskiego. 

7) Sprawa zadajmięcia dlugo-
termin. pe&czkl W B-ku Komun. 

8) Sprawa zaciągnięcia długo-
termin, potyczki • Mm. Skarbu. 

9) Sprawa wystawy grafiki pol­
skie). 

(p. 5, 6, 7, 8' i 9 ref. Prezy­
dent m.—p. Szymański). 

10) Zaangażowanie mikrosko-
pisty i nabycie mikroskopu dla 
rzeźni miejskiej (ref. ławnik Ma­
gistratu p. Konopiński) 

11) Sprawa zaakceptowania 
umowy na dzierżawę placu na bo-
isko Związkowi Strzeleckiemu.Har-
cerskiemu Hufcowi męskiemu i 
żeńskiemu oraz T-wu walki ze 
zwyrodn. rasy. 

12) Opinia radcy prawnego w, 
sprawie pastwiska przy ul. Dre­
wnianej. 

15i Opinia radcy prawnego w 
sprawie placu .Wyzwolenie* przy 
ul. Sienkiewicza. 

(p. 11, 12 i 15 ref. ławnik Mag. ( 
p. St. Parljanowicz). 

14) Sprawozdanie z walnego 
zgromadzenia B ku Kom. 

fref. Prezydent miasta — p. B. 
Szymański). 

15) Odpowiedź Magistratu na 
interpelac|ę w sprawie miejskiej. 

16) Przekroczenie kredytów w 
budżecie na rok 1922. 

— Fandaeja na pamiątkę NON 
StytUClI. Ma pamiątkę uchwalenia 
Konstytucji 17 marca. Województ­
wo Białostockie wezwało sejmiki 
do wzięcia udziału w akcji pomo­
cy młodzieży akademickiej w for­
mie fundacji stypendjalnej dla 
niezamożnych studentów szkól 
akademickich w Warszawie. Rek­
tor Uniwersytetu Warszawskiego 
nadesłał p. Wojewodzie za tę szla­
chetną inicjatywę najserdeczniej­
sze podziękowanie w Imieniu Se­
natu i słuchaczy. 

Podatek Od W(Bla. W myśl ko­
munikatu Biura Prasowego M. Sk., 
podana w prasie codziennej wia­
domość o ponownem jakoby wpro­
wadzeniu z d. 1 b. m. podatku 
państwowego od węgla nie jest 
zgodna z prawdą, gdyż Rząd, 
iaąc stale po linji zwalczania dro­
żyzny, podatku tego na razie 
wznawiać nie zamierza. 

— tnt\t komorne, w ostat. 
nich dniach sądy.Jpokoju wydały 
kilka wyroków eksmisji lokoterów 
za niepłacen e komornego. Zwią­
zek lokatorów zwraca przeto uwa­
gę lokatorów, że komorne należy 
płacić punkualnie, w razie zaś od­
mowy ze strony właściciela nie­
ruchomości wpłacać) przez nota-
rjuszfe lub związek lokatorów. 

— Zwalalaale tracdalktw. Mi­
nister Spraw Wewnętrznych zarzą­
dził, aby w czasie toczącego się 
dochodzenia dyscyplinarnego nie 

zwalniano urzędr 
jego prośbę, nni 

ika ani na własną 
w drodze zarzą-

nia władzy służbowej, , bez otrzy­
mania na to ipe:)alneao w każ­
dym wypadku :ezwofenia minł-
sterjum. 

— Snlerła Mas tC w w. marcu. 
Wypaduow śnie1 ci w Białymstoku 
było w mara 116; z nich chrze-
ścjan 75 i żylófl ł l . 

Podkreślić naeży nienormalnie 
wysoki odsetek śmiertelności w 
tym miesiącu wiród dzieci, a mia­
nowicie 42 z lic: by ogólne). 

— fasek na i illtandrwkt. Wielki 
popyt osiągnęły obecnie „miljo-
nówki", których brak na giełdzie 
daje się odczu wać. Czarnogieł-
dziarze tutejsi t |da)ą za nie prze 
szło 2 tys. mli. ; a sztukę. 

— P00>OZ?Ol i ObladOW. Więk­
szość tułejszycr restauracii pod 
wyzazyła oswtni) ceny za obiady, 
tłomacząc to po Iroźeniem artyku­
łów spożywckych, w pierwszym 
rzędzie mięsa. 

— Podrotsnli ryiu. Cena ryżu 
podskoczyła i 4500 mk. na 6000 
za pud. a to, ja t podają hurtow­
nicy, wobec sm lieiszonego dowo 
zu z Gdańsku. Na domiar złego 
gatunek, znajdujący się obecnie 
na rynku, j«(st 
.ordynarny" 
znaczny procem 
dających się do 

też gorszy, t. zw. 
drobne ziarna i 
czarnych, nie na-
spożycia ziaren. 

— Podroleafc wody sodowe]. 
" Sklepikarze Wyzyskują przybli­
żenie się seaon. i i podnieśli zaw­
czasu cenę Ijmaniady i wody so­
dowej o klik ida lesiąt procent. 

• — r o d r t i w i arfykniaw »oa 
iywezyCB. W sdlig danych Wydzia­
łu Statystya ne |o przy Magistracie 
artykuły pierw: ej potrzeby podro­
żały w mieś. k rtetniu w stosunku 
do marca o 0,£ proc. 

— PadwyUi PUC Robotnicy 
piekarscy zażądali od właścicieli 
piekarń 50 riro<. podwyżki, tłoma­
cząc to pódr)źeniem artykułów 
pierwszej poftrz ;by. 

) - Rokowań a podwyżkowe. Od­
było się już pierwsze rokowanie 
robotników włókienniczych z fa­
brykantami, htt re do skutku nie 
doprowadziłd, gdyż robotnicy nie 
ustępują od zalania 50 proc. pod­
wyżki, fabr7ktnci zaś psoponują 
tylko 20 proc. 

— ł p n i m i s l u skórnepo- w 
przemyśle sl ornym najbardziej 
dotkniętym k yzysem gospodar­
czym, z a u w ^ ć się dało w ty­
godniu ubieijłyn, znaczne ożywie­
nie. Licznin irzybyli zamiejscowi 
kupcy poczyni i poważne zakupy, 
które jednak wobec gwaltowae) 
podaży nie m ały większego zna-
P I P ni u 

— 'Galanteria z todil. Oneg-
daj nadszedł większy transport 
towarów ga anteryjnych zakupiony 
przez tutejszy* h hurtowników w 
Lodzi. ' ' 

ReiilowUlB legartw publlei-
nyeh. Wedłta 
porządzeń ws 
wieszone na 
winny wskaż 

obowiązujących roz-
ystkie zegary, wy-
widok publiczny, 

pwać ściśle czas 
wschodnioeuropejski według po­
łudnika, lei ąc :go o 50* na wschód 
od Greenwicł, który to czas jest 
w Polsce uzędowym. Zegary więc 
należy regilo«ać według czasu 
obserwator un astronomicznego w 
Warszawie Vszystkie zegary wy­
stawione nu widok publiczny, 
które okaż} się zepsute lub nie­
dokładne, winny być usunięte. % 

Należał ab ' rozporządzenia te 
zastosować w Białymstoku ku wy­
godzie mieszkańców. 

W sobotę 
dzie się w 

dnia 6 b. m. odbe-
Słli Teatru Palące je­

den wieczir Warszawskich arty­
stów na c;;el« z Karolem Hanu-
szem.lzą C; er licówną i Zofją Pflanz. 
Mamy n«dzi;ją, że publiczność 
zapełni salę po brzegi mając moż­
ność po izi< riania świetnych ar­
tystów. W w eczorze tym oprócz 
pieśni, pioier ek, mologów i tańców 
klasycznyc 
nowe tańce lak Schimmy Scotinl-
Espagnole 
nabycia w 

będziemy podziwiać 

W»%»^IJ*\ I M , miwmmmmmmmm m ^ l a i n i W . ^ - t f 

Jilety wcześniej 
Ti atrze Paląc. 

do 
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PANNA z 
x 

i : t Krórowa humora DSSI DSWAkOA 
Pflyt bueliika hbiw. vr Paryża i f i i b n a w t i l w ; ; 

(Natura) 
I seans o OoJi. I 30 pp. 

| ' (Naukowy; 
ceny dla dorosłych ł"0 nu. 
miejsc „ iliieii U>0 
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— Podwyika plac. Robotnicy 
branży wtókieniczej wystosowali do 
Inspektora Pracy pismo w sprawie' 
podwyżki ptac o bO proc. 

P. Inspektor Pracy podat lo do 
wiadomości fabrykantów. 

— DOWOŹ Wczoraj przybyły do 
miasta.- I wag. win i wódek, 1 wag. 
żelaza, 1 wag towarów kolonial­
nych, 2 wag. wełny i 5 wag. szmat. 

— Kradzież garderoby, w nocy 
na 2 b.m. z rcieszk. Smiechowicza 
przy ul. Białostoczańskiet -V 15, 
skradziono garderobę wartości 
lOO tys. marek. 

j Na tmln t iy Stula Księgarnia 
Nauczycielskiego fSienkiewicza 21) 
poleca książki dla młodzieży: Sfeń-
ski Na progu Polski. S2C2esny Dla 
Vifas, Nałęcz Wędrówki artystycz­
ne, Żmijewska Skauci, Sienkiewicz 
Krzyżacy, W pustyni i pruszczy, Na 
polu chwały, Przyborowski Bitwa 
pod Raszynem, Noc styczniowa, 
głodzi gwardziści, Umiński W pu­
szczach Kanady,, Na drugą olane-
tę, Znojny chleb, Defoe Robinson 
Nruzóe, Amicis Serce, Verne 20,000 
mil podmorskiej żeglugi. Dzieci 
kjapitana Granda. 

Księgarnia nauczycielska rów-
Wnież posiada w wielkich ilościach 
materjały piśmienne. Kupcom i 
tiiurom sprzedaż odbywa się DO 
cenach hurtowych. 5504 

Obwieszczenie 5470 

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
bwieszcza. że do Rejestru Hari-
lowego, działu B. zostały wciąc-
ięte następujące firmy: 

(Dokończenie). 

W dniu 20 kwietnia 1922 r. 

Pod Ĵ fe 30. Firma: .Międzyna­
rodowe Towarzystwo Transpor­
tów i Żeglugi — spółka Akcyjna", 
pddział w Białymstoku. Przed-

f-iiot — utworzenie przedsiębior-
twa transportowego i ekspedy­

cyjnego oraz prowadzenie w obrę-
pie i poza granicami państwa pol­
skiego wszelkich operacji tran­
sportowych] składowych, waran-
towych i i ekspedycyjnych. — Sie­
dziba Oddziału: Białystok, ulica 
Warszawska, Nt 4. Zakładu głów-

ego — Warszawa, ulica Długa, 
26. Kapitał zakładowy wynosi 

arek 20.000.000 i podzielony na 
LOOO, akcji na okaziciela ' po 

J1000 mk. każda. Zarząd stanoWią: 
yrektor (prezes) Wolf flronsolhn 

.z Warszawy, Leszno 6; członko­
wie: Fabjan Engel z Białegostoku. 
(Stanisław Hasfeld — jMarsaalkow-
jska, NB 42; Maksymilian Jezier-
!ski—Próżna —12, obaj z Warszawy, 
JErnest-Leopotd Hirsch. Antoni 
Ulrich Strobel—obaj z Frankfurtu 

jnad Menem; Zygmunt Teeman z 
[Lodzi Piotrkowska te 39; zastępcy 
członków: Adolf Karów i Paweł 
Kreutrz, obaj z Frankfurtu nad 
Menem; prokurenci Djonizy Cy-
merman — Elektoralna 3, Dawid 
Szentuchow—Nowolipie 5, Jakób 

i Sztycer—Twarda 23 — wszyscy z 
J Warszawy. Zarząd zastępuje spółka; 
i wobec władz i osób proyadzi jej 
interesy. Wszelką zwykłą kores­
pondencją, kwoty z otrzymania 

I korespondencji pocztowej, pienię­

dzy, towarc* i :r>Ttac l^ajc i l J 
sp&lki, era? pr2eznac:&r.j(..'i ć 5 
spółki dokurnenJcw » pizesylek. 
czeki i żądajnia zwret^ i i . " uir.ry 
być podpis>-fwane przti jtćn^c o 
członka Zarządu lut 2-yf. proku­
rentów lub tez przez \cćnccc-
członka ZarSĄdu wraz : lednyrr. : 
prokurentów a rr.ie-iuj cpó^i-
Weksie, urrio%v, pel-".c.— ocoict« 2 
akta biDo:ecznt noie^ą""*. U-
dzież wszelkiego -edzau *:zrjiav-
cje zawierające w robit loicwic-
zania spółki, winny Dyc podpr-, 
wane przez 2 eh członkc-w Zarządo 
lub jednego dyrektota :aiządiB-
•ącego w jcfiiemu spok; Upcwzt-
nienie do prowadzeni Oddziału 
w Białymstpku. przy ulic> Sien­
kiewicza, > i 12, z tmocowanien 
50 do repiie;ent&*ar,,£- Cddziai^, 
do wykonano wsze-«,ch •.iari:ikc ji 
związanych z intertierr. ensp*d»-
cyjr.o-ceiriym w Białym }to<< u, poti-
pisywaina 1 pod stemplem ( n . j 
wszelkiego rodzaju hoieipcndti.-
cji. pokwitowań z odDiou \ " 0J5 -
dzy z Banków, instytucu Kredyto­
wych 1 od - oset prywatnyc!', ci: 
podnoszenia pierjędzy ne ^.oc« 
czeków, odbiórL. HoJtipor.^enc i 
tak zwyc2a;ne> •a'i" i wartcrc>cwsr:, 
towarów z Hoiei. komor, peczt-. 
udzielania :w !m,erju tirrr'> pleni­
potencji osobom trzerun -w pueci-
miocie odfcioiu tOAarów 1 hol*-', 
poczty, komor ) ctrzymy^ałno 
wszelkich korespondencji, upoważ­
nia sie przytem Fabjar.a EngU o: 
prowadzenia wszelkich rpraw ra­
dowych i' administracyjnych dc-
łyczących Oddziału w Bjałyrns5oł>_. 
Przedsiębiorstwo jest S-kcj Akc. 
zawiązaną dn. 18 grudnie "1V?'J •"., 
statut S-ki zatwierdzony zc&tał * 
dniu 12 maja 192) T piz*; M i r -
stra Przernys^L* > Har.cfj oiz: 
Skarbu. 

Rozmaitość r. 
Zgon bliźniaczek 

Chicago, II!.—Józe-a ) ?»ni-
Ija Błażkawny, słynne zroini^ie 
„Bliioiaczski Siamskic" zaarly v 
szpitalu tiitejszym. józe a ymarła 
pierwsza, a w kilka sekund \>\ -
tein zmarła jej siostra, Rozalia. 

Lekarze orzekli przedtem, <i 
w razie zgonu jednei siostry, na­
stąpi zaraz zgon drugiej, fcdy brat 
ich Frank W. Ełaiek nie chciz f̂ 
się zgodzić na operacie, iilóta 
rozłączyłaby ich crała 

Bliźniaczki przebywały w szp'-
talu dziesięć dnl^Leczono w nim 
początkowo józeię. na żółtaczka. 
Później wywiązało się, v mei za­
palenie płuc. Rozalia zas ki)'ia 
dni przed śmiercią zapadła na za­
palenie oskrzeH. 

Lekarze poczynili pizyyolowa-
nia do operacji, celem r^dzieJt-
nia ciał obu bM2niacze». r-> w len 
sposób uratować Zyctt p<zynał-
mniej jednej kobiecie bral tcti 
jednak, prawny ich 2astepca, m« 
chciał zezwolić na nią, a bez |t-
go pozwolenia operacya, \>eó\? 
praw stann Hltnoi&, n i e m o t a tyC 
przeprowadzona. 

Bliźniaczki te przyszły na swiai 
przed 42( laty w Czechach. Były 
one drukjiemi z rzędu dzie<iiii 
swych rfdziców. Strirszy ich >ra: 
i troje ulodszego od nkh rodzeń­
stwa zyią dotąd I wszyscy zbudo­
wani są I zupełnie normalnie, m -

http://zwajiv.li
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Z»'.IB poślubiła przed 15 tary ka-
miana woiik austriackich Dvoraka. 
*fóry poległ w wo>ie ostatnie). 
? ezuftatem tępo związku jest cno-

!O«K Jł-letni Pran<t»zek. lótefa 
fas pozostała pa.; na. 

Oicuse bUf.piaczbk żyje * jesz-
" t e w Czechach, a matka ich 
biujrła- inz, licząc lał- 65. Podczas 
ipoJrózy po całym Świecie i przed-

r s-jwień tej derormaćyi, Mitniacz-
A : zebrały Mtacany. majątek. Ma­
j t e k RowłH przejdzie na jej gy-
na. ale co stanie się t majątkiem 
.ózeiy. to niewiadomo, albowiem 
testamentu n>e zastawiła. 
: Nauka lekarska stwierdziła 

. p 0 r o podobnych wypadków zro-
int-cia błtlntakó*', których da»zy 
fc«wn .bUinlaków siaraskicłT. 
pierwszymi" takimi bliźniakami, od 
których nazwa powyższa wzięła 
p-Kzatek. było dwóch braci Syam-
czyków. Ciang i fcng. Zmarli oni. 
Iczac 64 lat PoJlubtil oni dwie 
s ostry t Ceang pozostawił sre 
fcioro dz.iCi. a Eng pięcioro. 
W*zy»&ie dztect byłjr rozwinięte 
ownalnte. ćn. | *nart plerwsty. 
- ̂ mrurdjy oddęri od niego Czan-
ja, ale łeu zmarł wkrótce potem. 

Słynę*/ łakte dwie bliźtnaczkt 
hinduskie. Zrośnięte były z so-
b* pierriami tak oryginalnie, i e • 
riian jednej byfa naprzeciw óru • 
alei- BłiJiołaczkl e Newport iraś-
hłęte byty podobnie do hindus­
a c h . Dwte trme MtfnuKzki hin-
i -sk i * : Rftldtca i Doddica zroś 

r̂SCTfe »y ły znowu zupełnie bokami 
/ ( rwloflamł. Bliźniaczki z 8ld-

Ćenden -zraśnięie były % sobą 
> c n o W w ttlri sposób. Posiadały 

tytko dwot<? r*k. -Siostry wejter-

k 

skie* Helena i Judyta zrośnięte; 
były z sofra. plecami. Dwie bliź­
niaczki z North Carolina: MiUle 
i Chrlstine, zrośnięte były z to­
bą zupełnie w ten sposób biod­
rami jak zmarłe tu właśnie Czesz-
ki. 

Informator 
p r z e m y s ł o w a ) , h a n d l o w y 

m. Grodna. 
Ksls /aara łe . 

1 1. latrskt. ul. Dominikańska Nr. 31. 
Klląisrall bogato zaopatrzona w naj­
nowsze wydawnictwa naukowe, bellet-
rystycaae. zawodowe i nuty, przyjmuje 
prenumeratę dla pUm kTajóafych i za­
granicznych. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

..•aniaka" Isatawnla l I k t M rwyka 
raw Iskaiaysli ul. Dominikańska M 10. 

M y c * l nt t*an« trants zakupu w 
wielkim wyborze książek różnorodnej 
treści. 

f*attfjary aueliiuiz hurtowo i deta­
licznie. 

' T r a n s p o r t . 
„H\M blayt" S-ka. Akc. (dawniej 

Transport Polski.) Oddz. w Grodnie ul. 
Orzeszkowej 4 (tel. 22) załatwia ' tran­
sport ładunków lądem 1 wodą W Otrębie 
państwa i za. granicą, ekspedycja, rle 
nie, magazynowanie, ubezp. towarów, 
waranty, finansowanie zakupów, komis, 
inkaso. 

Ekepedyo ja . 
. Jfwnr' Mm Pnaaas^Bnaat, WUŚC 

A. Talkowski pi. Batorego5. Teief ,** 158 

M a l a r n i a i w y t w ó r n i e 
s z y l d ó w . 

T-wa „Utkani" ul. Dominikańska tv 25, 
szyldy, plakaty i dekoracje teatralne. 

< la j redalotwe I 
a a a l e a . 

•łtfaa rartat ul. Dominikańska U 25. 
s trewoy. 

•aafafcl magazyn ubrań wojsko-
al. Do«*nikaa*fc« M 25. j . 

a>al tno I t o w a r y b ławja tao . 
I . ItatWlW. Skład tokna cjrwllneso i 

*oi«: ;ow«j)i). Orodoo, al. OomikikaAtka 
>e 5, tel. 40. T 

Wódki i I l k l a ryJ 

K«.cha 
•L 

imn S taasM»a)k l t 

lanrtnttraka a r . i r Nowolotwo-
leci 
cen 
nie) 

fjabr ka wódek i likierów. Grodno 
anek Chlebony, telefon I 

Ski 
•na. 
ulica 
tfel. 

I. Uaalra. SktM wla. aaMt I U H I I -
ttnieie od r. 1812. Grodno, Piec 

BatoiejłO I N (dom wtatay), tel.] 102. 
F a b r y k i ty ton iu ] , 

Slimbtlt" ul. BonHratbrska (dawn. 
at*r|Wa| A» 11, tel. 12. 

D o m y h a n d l o w a . 

i- • 'BIAŁYSTOK-

KIMO-TCJITR 

APObllD 
Najpot 

PaSryka I 
nia altór. Kaator I skład Grodno, aiica 
Oonitrifcanaka 4—8. S U M aurtowy: Utor 
i tart anilinowych. 

J L J. ftlaatk'- Orodno, ul. Mieatczan. 
«ka 16 (don własny) taL 142. Białystok. 
Rynek-KoSciuszkł 50. SUad skór hart i 
detal oraz przyborów do szycia obuwia 

rzołiy Patoki SktlM WlB I WasM. Po-
najlepcze trunki po nahiizszych 

ich, zasada: s p r z e d a ć ) najta-
a najwięcej, 
a restauracji i kasyn rabat. 
I S-ka. GorielnlaTRektyfikacja 

Dla 

5L 

is arin waaw, I mtiimw is|ika Aa 
Eazystuio od 1860 r. Grodno, 
Brygidzka Nk 1. (dom własny) 

Dl Polski Dom Hdnfllo-7. 
Grc|dno, ulica Brygidzka 7, 

tel. 247. 
Eksbort i mport wszelkiego 
rod taj u towarów artykułów 

iywczych, nasion, narzędzi 
roii iuych i inn. Dostawa1 dla 
instytucji wojskowych, spoiecz-

nych i kooperatyw. 

B r o w a r p a r o w y 
Małaalita. Grodno, uL Ogrodowi 2 

tel. 120. 

w IradalŁ allea Dws»as>aaska ar. 23. 
o*ok firmy S. Ssantar apleca Wszelkie 
flatunkl skór ao cenach przy»lępnych:_ 

O p t y k a , - ^ a r t a i p r a f i a . 
Ł Isałsal. nL Domiaaiaśska Nr. nr. 

•atyk. aklad aparatów i przyborów fo­
tograficznych. cfairaroKtayca, a°la oiwie-
tlenla elektrycznego, wyrobów nożowni-
ery cli i brzytew. 

W a k a ł a r n i a . 
N. JMM, Raalar wyalaay pUsitiiy, 

plac Batorego Nr. 2 tel. 146. 
Cnkiar r t la . 

ai lknaatr błsllkl. ulica Pocztowa 9. 
•el. cukry, ciasta, torty, kawa, her­
bata. 

StMUław • • U t u I S-ka, ul. Domini-
kart^ka 24, pierwszorzędna cukiernia i 
kawiarnia. 
T a p i e a r n l s , P r a a a w n i a i 

• k l o p a l a h l o w y , 
I. • f t a t t t l * . plac Batorego ."* 11. 

T e o h n l k a . 
S. Umaskl, ul. DoninikańskaB H, 24, 

tttw tewałswy i turttratttnatciny. Han 
liurłat. ritHretecftii. 

Só l i ó ładaie . 
eh. ntMtrathi. Pobcyjna 3 tel. i&4. 

Prowadzi a laf l ł t najrozmaitszych, ga­
tunków z pierwszej ręki po cenach naj­
niższych. 

T o w a r z y s t w a Toohn . 
P r z e m y s ł . H e n d l . „ T r u d " 

„Tnal" uL Bonifraterska (d. Tatarska1 

m. 15. 

talał taatysrny hurtownie i deta­
licznie wszelkie artykuły 

wapaa I •tatsrjaWw I 

ManarfaktaMsa 
Idal w 'tytoaiowywi akie 
pomiaikaaska 18. 

t assaalaktary I Mattaay. Ceay niskie. 3 

I. Napoleona (d. Połowa) j * 4 m 7 
naprzeć. Hoteta .Royal-). (te|. H, UK) 

"••ysiy p a r o w a . 
I . •hra 

D e a a _ _ ^ 
„ • S M * awaeydi dla itwzro««(aych 

Rrzy ki- Orzeszkowej Nr. 52 deai p. 
Jlks<#ref Przyjmaie ale. relzinaite roboey 

i repafacie, oraz Ipracawntków i pra­
cownice T 

T a r t a k i b o b l a r n i a 
. r u i i B i i " 

J KanjaUn, Przedmieście Forsztadl 
tel. 206. 

M a t a r j a l y b u d o w l a n a 
I Maszysty^ 

I . iruaraer. Grodno, HorodaiczaASk* 
Ss 3, tel. 141. Metale, artykuły btuMi } 
wlane, maszyny rolnicze, węfie! luwiean \ 
ny, wyroby betonowe i itudnle betonowe. 

T a r t a k i , s t o l a r n i a 
i d r z e w a . 

,.««". Tartak rarawy i atatanu. 
Właściciele: A. J. Kaleckł, S. Srfłnia-
rjwicz, Sz. Proch i l. Oereczyaski 
w Grodnie (Forsztndt) przy al. Młnuu-
sklej 4. telefony: 150, 236, OT. 

S k ł a d b r a n i , n a b o j ó w , 
p r z y b . mys l iwsk io łs , 

h. Sarasurk ul. Dominikańska 2&. . 
M i a r y i Waaji. 

n l « a a « w a | a « załatwia: sprawdza­
nie i regulowanie wag i raiar syst. dsie-
siętnego, oraz reperacje tychże. May 
ahna taryfą aansiw . 

Skład wag, odważników, miar obję­
tości i długości. Biuro i mafazyn pi. Te­
atralny 9, 

^żniejsze arcydzieło kinematograficzne 

7 aktów. Dram* 

Nad program: 
w ro laoh ln łównyc jh 

U r o c z y s t o ś ć p 

t z 

zy jęc ia w ł a d z y n a d W i l e n e z c z y z n ą 18 i 19 k w i e t n i a 
P a ń s t w a , P r e z y d e n t a M | n i a t r ó w i G e n e r a ł a Ż e l i p o i 

czasó* rewolucji francuskiej, odtwarzający walkę miłości i idei. 

Emil Jannings, Jóuf Ronin « - i -ok O«Ó» n y o h 

w e b e o n o i o i N a c z e l n i k 
tak iego i 

O z i ś 

,H 
aiAl .YSTOK. 

K i n o | | « « 

•ylHOBER 

JFTf 
Ostatsfuaiiiog l l w 

pjfł KA 0 Mlł iOSei 
(•kazka lubwi dorogoj) 

niezwykły dramat życiowy w 6 aktach 

W 

W I E 
laci głównych Królowa ekranu w rolach głównych 

RA C H O Ł O D M A J A 
I 

o s t a t n i a 
s e r j a Pofoński-Maksimow-Czardynin 

SIKI 
Łatwo Sie wciera, 
pi mi bielizny 

u^uwa u' ciągu "5 dni mydlana 
„ M A Ś Ć r>.ra N E I O Y " 
uznana przez powagi lekar 

Skie. 
ma przyjemny zapach, nie 

i ciało z łatwością się zmywa 
woda. 

Żąda-; w aptekach i składach aptecznych tyl 
ko „ M A Ś t P u HEBOY" z swierzbowcem 

na etykiecie. Słoiki na 1—5—12 osób. 
T-wa E HEIDA I S k i Wartiawa, Elek 
UraHa 11. lei. 1 I ł . Dla kani od i a l t r t 

by I parcha .EKIfOL HEBDA". 
lannat na aiarystak: Ffllasalcz i Hatkalratkl 
3TS) aatrka. 26—v 

D O 
I 
I 
I 
I uttjalik thfiiy 
I ptunffzK 
I Przyjrnuje o\A 
mm 4685 Bia ystok 

K T Ó R 

Leon 

D O K T O R 
M Kanel 

, r r i ł l a a t c 
aa s-t t 1 aa a-a 
Diiecr 1 kobiet 

od 3 - 4 
* osobne wettete 

. BIALYSTOK, 
ul. S<enki«wicsa JT 

PARTER. • 
B374 a S - » 

fe. 1EII1I1 
b. ordynator Pio-
trogrodskiego Ata-
fuzjewskiego szpi­
tala wenerycznego 
Choroby 
at. l ianM I 
iiaafiaoi606 9i4) 
al 1 M I I ad S-t 

»•» 
al. anwiimaa Ni 11 

#b. niemiecka.) 
aBatyautaka. 

W—82 30>1 

ir. 61 r 1 i [ z 
Specjalista od cho-
róbrtłrayth, sn-
airyuaith t na-

•saahlam>y*h. 
Powrócił i wzno­

wi! przyjęcia cho­
rych od godz. 10—1 
i 4—8. Białystok, 

Lipowa U . 
4430 26—24 

lUlU 
ahersay e^staw 

akary l a 
(oświetlenie 

i pęcher 
Rynek - Ko< ciuszk 
Ni 3 a l 1 
4804 

Kryński 
dres i K z i w * . 
i skórae. 

cewki 1 pęcherzal 
g. 2 - 3 i » - • . 1 » -

Lipowa N i a a . 24—1 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 

Dr. M. Kacnelson 
Choraiy wiiiryeiH i skirnt 

B i a l y a t a k , K i l i a a k i a g a « 
prtrlaale •< l - l l 4—1. 

I 

2811 

tnapyciai 
cewk 

UY 

16— 

Mniila iW 
Sla łaa ta iBkU 

•itwffijay 
pnawral paliki. 

2gubiono 
sńemiecka 

Aaay Senkiflv 
przy ul. "" 
Mi IB. 

1 'gubiono 
' rosyjski, 

Tejitytnadję 
' 1 na im ię 

v icz za TI. 
Nad Ta-czi ej 

" 1 , 5 4 1 * 
I « f zp< rt 

I' *tyro 1-

cji; kolejową i świa­
dectwo o śmierci Ra-
j i ta Szemiota an imią 
Marji Szemiot zam. 
na st Czarna-Wieś. 

54«l 

Zgubiono tymcza­
sowe jaświadcze-

nie demobilizacji, wyd. 
w m. Piotrkowie przez 
2-gi pułk Legjonów 
na imię Stanisława 
Maliszewskiego (rocz. 
1H06) zam. na st. 
Szepietowo. 541*5 

fgubiono paszport 
niemiecki na imię 

Girsza Całki Rapula 
zam. przy ul. Dzikiej 
tt 2. 5486 

Skradziono kartę 
zwolnienia, wyd. w 

IB. Rówale przaz 45-ly 

pułk piechoty, na 
imię Szlomy Rawicza, 
(rocz. 1900) zam. przy 
ul.lerozallruskiej m 12 

Zgubiono kartę po 
wołania Wyd. , w 

Białymstoku przez 
p. K. U. na imię Ab-
rama Szabesa (rocz. 
1900) zam. w tn. Or-
le. 5500 

Zgobiooo kartę po-
wołania Wyd. W 

Białymstoku przez P. 
K. (J. na imię Judels 
Dudaka (rocz 1900) 
zam. w m. Bielsku 

5501 

Skradzioao tymcza-
sowę zadwtaacte-

aie demobilizacji Wy*, 
w m. Sokóioe przaz 
41 pułk piechoty na 

26—5 

imię Antoniego But-, 
kiawicza (rocz. \8i)T) 
zam. przy ul. Sosno­
wej Jfe 29. 5499 
Kanark i do sprze­

dania, Starosielce 
róg Wodociągowej-
Warszawskiej, dom 
flbramau Hluszczalki. 

550t 
'Tgubiono dokumen-
£-* ta, na wyjazd z 
ni. M e s k w y wyd. 
przez gminę Kewa-
leszczytnę poW. Wy­
soko - Mazowieckiego 
ziemi Łomżyńskie] na 
imję Witolda i Ed­
warda Puikoaników 
zam. w m. Moskwie. 

5303 

W atae dlh p.p. «o-
lejarzy: 2 pokoje 

Leczenie skórnych chorób głowy (panhy) 
p r a i t i i e n i a m i Re i r taaaa 

w g a b i n e c i e r e n t g e n o w s k i m 

d-r. N. Zawadie 
spec. chorót) ! 

ż o ł ą d k a i k i s z e k , g 
ul. Lipowa Ni I w dziedzińcu. S 

kuchnię i sklep bliz-
ko kolei, zamienię na 
taki sam lokal bez 
sklepu za dopłatą. 
Sklepy pojedyncze do 
sprzedania w śród-
mie&clu. Kupno i 
spnedaż interesów 
handlowych. Dowie­
dzie' się u Jana Kru­
kowskiego ( nwalidy) 
Sosnowa 55. 5434. 

" W a 4 t e ł a * a f c l a . 

Ba p a t r j a n t , dlugo-
lewi zarządca ma-

jątków, mechanik 
umie|«cy naprawiać 
różne maszyny, mo­
tory budować, rołyły, 
tartaki i gorzelnie 
poazukuje posady, 
(saaotay). Zgloazeala 
Prawecki. Grodno. 

ul. 3-go Maja Nr. 23-
2 - 1 62 

Zgubiono kartę po­
wołania wyd. przez 

P.K.U. w Bielsku Pod­
laskim za Mi 582 z 
1919 roku na imię: Bo­
lesława Brzezińskiego 
rocz. 1S90 r. zam. we 
wsi Dołubowo g » . . 
Grodzisk, poczta Sie­
miatycze. 5478 
Zgubiono w styczniu. 

r. b. w miasteczku 
Orle dokument bez­
terminowego lurlopo-
waolą, wystawiony 
przez P. K. U. Grod­
no aa! nazwisko Jó­
zefa Szatkowskiego 
syna Jozefa, ai fc 
szkanea wal Oołaby 

KL OtUńłkiej, pow.. 
dski. 
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